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W dniu 12 maja r. b. zmarł w  W arszaw ie

Marszałek Józef Piłsudski
który całe sw e życie  oddał bezinteresow nie Polsce.
Zycie Jego zam yka się w  trzech okresach. P ierw szy z nich  

to bohaterskie zm aganie się z przem ocą caratu socjalisty p o l­
skiego, tow arzysza Ziuka. Drugi okres od w ybuchu w ojny  
św iatow ej w  1914 roku jest pasm em  zw ycięsk ich  b itew  z w ro­
gami Polski, zakończony ugruntowaniem  niepodległości. Wre- 
ście trzeci okres życia  Józefa Piłsudskiego to budow a Państw a  
Polskiego, którego stal się faktycznym  dyktatorem  od maja 
1926 roku.

D la nas Józef Piłsudski jest b liski przedew szystk iem  ja ­
ko bojow nik o W olną Polskę ludow ą i legendarny bohater le- 
gjonów, ruszający w  pola b itew ne z garstką straceńców  do 
w alki z zaborcami.

Zasługi Piłsudskiego, jako w ielk iego i bezinteresow nego  
bojow nika o wolność, są dla n iepodległości Polski olbrzym ie, 
w iekopom ne.
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Faszyzm — wróg ludzkości
— No i co, zanosi się na wojnę W łochów z A bisyńczy- 

kam i — zapytał W ójcik G ałę — niedaw no Japonja atakow ała 
C hiny, dzisiaj Włosi ze sw ej strony upatrzy li sobie ofiarę...

— Pow iedzcie, sąsiedzie, kapitalizm  włoski, kapitalizm  
japoński. To w interesie fabrykantów  i bankierów  japońskich 
w ym yślono nowe państw o M andżuko, aby  nie w puścić doń 
ani jednego perkaliku angielskiego, ani jednego scyzoryka. 
T ak  samo dzisiaj we W łoszech. Posłuchajcie uważnie, sąsie­
dzie, tego, co powiem. W dzisiejszej gospodarce nie ten się 
uczy, kto jest zdolny, ty lko ten, kto albo sam, albo jego 
rodzice m ają pieniądze. Nie ten korzysta z pracy, kto szcze­
rze i gorliwie pracuje, ty lko ten, kto m a pieniądze, ja k ą ­
kolw iek drogą zdobyte, odziedziczone, (a skąd otrzym ał je 
odległy przodek?) w ygrane na loterji, w yszachrow ane, zrabo­
wane, uzyskane przez spekulacje na giełdzie. Uczą w szko­
łach dzieci, że tylko pracą się w szystko zdobyw a, ale każdy 
widzi, że poza szkołą zdobyw a się je sprytem  i zyskiem  od 
posiadanych pieniędzy. To jest zatrute powietrze, którem  od 
stu kilkudziesięciu lat św iat oddycha. C zuje się w  niem  i 
widzi, jak  wielu nie pracuje, ale za to każe innym  p raco ­
wać.

Przyszła w ielka w ojna św iatow a—w ynik  tego żarcia się 
o panow anie nad naftą w  Iraku, nad Indjam i, nad  Turcją, po ­
m iędzy Anglją i Niemcami. Tysiące ludzi przez cztery  lata 
odzw yczaiło się od pracy, a przyzw yczaiło  do czci d la siły, 
ale nie siły rozum u i serca, tylko nagiej siły pięści, k arab i­
nu, setki p rzyzw yczaiły  się do rozkazyw ania i do żądania po­
słuszeństw a od innych. Skończyła się w ojna i trzeba wrócić 
do normalnego życia.

Niemiecki powieściopisarz Remarcjue (Remark) bardzo 
pięknie odm alow ał takie obrazki, kiedy to wielki feldfebel 
w  wojsku, pan życia i śmierci dw ustu ludzi, w raca do nor­
malnego życia i zostaje czyścicielem  ustępów. O n tego p rze­
żyć nie może, on jest niezadowolony, ale to niezadowolenie 
nie skieruje takiego feldfebla, kaprala, frajtra do obozu św ia­
ta  pracy, socjalistów, nie, on dąży  do tych, k tórzyby radzi 
cały  św iat w koszary a ludzi w num ery zamienić, bo on ty l­
ko w takim  świecie coś znaczy.

Nastrój ten w ykorzystały  różne sprytne figury, am bitne,

Eróżne, nadęte pychą i w ykorzystał ktoś inny: fabrykanci, 
ankierzy, obszarnicy. Zrozumieli oni dobrze, że w iększość 

robotników  już doszła do zrozum ienia swojego znaczenia, że 
czasy wszechwładnego panow ania bogaczy, które to panow a­
nie służy do układania  praw  korzystnych dla bogaczy, 
a szkodliw ych dla miljonów biedaków , m inąć mogą bezpo­
w ro tn ie .— Sąsiedzie, w  roku 1919 robotnicy byli bliscy zw y­
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cięstwa: czerw one Węgry, Baw arja, rządy  robotniczo-demo- 
kratyczne w  Niemczech, p ro le tarja t rosyjski odpiera carskich 
generałów, w r. 1920 robotnicy we W łoszech zajm ują tu 
i owdzie fabryki.

No i co, no i co? py ta ł z roziskrzonem i oczym a W ój­
cik — a dzisiaj, sąsiedzie, ja k  czytam  w gazetach, wszędzie 
naodwrót...

Sąsiedzie, to w  życiu człow ieka rok, dziesięć coś zna­
czy, ale nie w życiu miljonów. R obotnicy we W łoszech 
1920 r. zatrzym ali się w pół drogi, zabrakło im  odwagi do­
prow adzić to, co zaczęli do końca, czem  pobudzili czujność 
bogaczy, a ci nie szczędzili p ien iędzy  na zorganizowanie z by­
łych  w ojskow ych i różnych aw anturników  siły, k tóra doko­
nała rewolucji, ale w przeciw nym  kierunku. Ta siła to faszyzm.

Faszyści odebrali człow iekowi praw o swobodnego głoso­
w ania i w pływ ania na rząd, odebrali człow iekowi praw o kon­
trolow ania na co idą pieniądze z podatków , faszyści odebrali 
człow iekow i praw o swobodnego w ypow iedzenia swoich myśli, 
rządzą postrachem , rozbojem. Irochę się św iat zmienił, daw ­
niej zbrodniarzy sadzali do więzień, dzisiaj w  niektórych 
państw ach typy  krym inalne, krwiożercze, spry tne ale na dal­
szej przestrzeni głupie, decydują o losach miljonów. Faszyści 
odebrali robotnikow i praw o do łączenia się w  zw iązki zaw o­
dowe, praw o do stw arzania sobie siły i środków  do obrony 
przed w yzyskiem  labrykantów . W czyim  interesie to zrobili?

— Wiadomo, że w  interesie fabrykantów .
— I czem się mogą pochwalić?
— C zy zm niejszyli bezrobocie? Nie.
K iedy w krajach, gdzie robotnicy m ają w pływ  na rządy 

ja k  w Szwecji, Norwegji liczba bezrobotnych się podwoiła, 
naprzyk ład  w Szwecji z 48 tysięcy w 1926 doszła do 110, to 
we W łoszech z 181 tysięcy pow iększyła się dziesięć razy, na 
W ęgrzech, w k raju  rolniczym , pow iększyła się aż pięć razy!

Faszyści włoscy, chcąc pozyskać sobie obszarników, pod­
nieśli w ysoko ceny na zboże, na cukier, to też głód i nędza 
w  tym  kraju  p a n u je . straszniejsza niż w  Polsce.

faszyzm  żadnej klęski, trapiącej ludzi nie usunął, więc 
postępuje podobnie do tej w ieśniaczki, k tóra chciała zaspo­
koić głód dziecka głąbikiem  kapuścianym : urządza im parady  
wojskowe, opow iada o daw nem  rzym skiem  cesarstw ie, każe 
czcić M ussoliniego, kobietom  rodzić dzieci.

~  Ale to w szystko nie pomaga! Trzeba zagrabić na po­
dobieństw o Japonji kaw ał nowego kraju, dokąd się wyśle 
nadm iar urzędników, kupców , śm ielszych chłopów, rozbudzi 
w  m asach pożądania na nowe zw ycięstw a, oszołomi je trochę, 
aby o swej biedzie zapom niały. ( zy na długo? Nie w iadom o’ 
N ikt nie może być prorokiem . W łochy ponadto nie są krajem  
tak  uprzem ysłow ionym  ja k  Niem cy, Anglja, wschodnie St. 
Zjedn. A m eryki Północnej.
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W A m eryce socjalizm był dotąd słabą płonką, ale obec­
nie zam ienia się żywiołowo w  ruch m asow y. U bytek w N iem ­
czech klasa robotnicza w ynagradza sobie zw ycięstw em  w 
Anglji, postępam i w Am eryce, tw ardą postaw ą we Francji, 
postępem  kollektyw izacji w Zw iązku Radzieckim . A skoro 
faszyzm nie może usunąć zasadniczego zła dzisiejszego—bez­
robocia, skoro nie jest zdolny do przyjścia z pom ocą b iedne­
m u chłopu Ita lji—to fala jiiezadowolenia m usi rosnąć, energja 
faszyzm u słabnąć, a wówczas w ystarczy  ty lko iskra, aby  w y ­
próbow ać hasło:

„Proletarjusze w szystkich krajów , łączcie się!
G dy ono zostanie wypełnione — z faszyzm u i ś ladu  nie 

będzie.
W. Pokrzywa

„.Cudowne" uzdrowienia w Lourdes

Niedawno odbyły się w  Lourdes w ielkie uroczystość 
z okazji 75-lecia rzekomego objaw ienia się m atki boskiej w  gro­
cie. Z Lourdes, jako  m iejsca licznych pielgrzym ek oraz słyną­
cego z uzdrowień, kler katolicki ciągnie olbrzym ie zyski. Jest 
to przedsiębiorstw o dochodowe, podobnie ja k  C zęstochow a i 
szereg innych miejscowości z „cudow nem i“ obrazam i, relik ­
wiami, posągam i i t. p. pogańskiem i przedm iotam i wierzeń.

Z okazji odbytych niedaw no uroczystości, na które n a ­
w et przyjechał przedstaw iciel papieża, a które, pom im o ogól­
nej nędzy  i kryzysu, w ydatnie zasiliły w  gotówkę bogate skar­
bce W atykanu, w arto jest zastanow ić się na czem  polega to 
„cudowne", a właściwie zupełnie naturalne uzdraw ianie oraz 
ja k  kler w yzyskuje naiw ność ludzi wierzących. O to co pisze 
o Lourdes św iadek naoczny p. C. Łukaszkiew icz („A m eryka— 
Echo“ z dn. 24.111 r. b.):

„A teraz co do Lourdes. W łaśnie, byłem  tam  i tam  się 
uleczyłem  raz nazaw sze z w iary w hum bugi *) z cudami. 
Przyznaję, że k iedy pierw szy raz w czasie procesji zobaczy­
łem, jak  kulawi rzucają kule, paralitycy  w yskakują z wózków, 
na których ich przyw ieziono i ślepym  oczy się otw ierają, zdę­
białem. Zimno mi się zrobiło i był m oment, że sobie pow ie­
działem: cała nauka djabła w arta i cały rozum  djabła wart!

T ak  się jednak  złożyło, że m usiałem  pozostać w  Lour­
des do drugiej soboty i—rzecz jasna — w ziąłem  udział w  pro­
cesji, śpiew ając w  uniesieniu „Ave, ave, ave, Maria"! W cza­
sie błogosławieństwa zaczęły się znow u dziać cuda. K ulaw y 
rzucił kule, paralityk  w yskoczył z wózka, ślepy przew idział

*) humbug—kłamstwo w celach reklam y, szarlatanerja. Red.
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i w ielkim  głosem dziękow ał Matce Boskiej. Przyjrzałem  się 
m u lepiej. Ten sam  ślepiec był, co i zeszłej soboty, ten sam 
para lityk  i ten sam  kulaw y i tych sam ych ze 20 kaleków. 
W szyscy byli uleczeni zeszłej soboty, ich kule zaniesiono do 
świętej groty i powieszono na ścianie, czyżby teraz znowu 
m usieli o cud prosić?

Zostałem jeszcze jeden  tydzień i przekonałem  się, że by ­
ła  to zgrana trupa  aktorska, k tóra z pew nością do dnia dzi­
siejszego w ystępuje w  Lourdes i „robi nastrój".

Spotkałem  tam  w ów czas słynnego lekarza z W arszawy, 
d ra  A leksandra Zawadzkiego. Rozm awiałem  z nim  o tem  i po­
kazałem  m u książkę o cudach w Lourdes, w  której było k il­
kaset zaśw iadczeń o cudow nych w yzdrow ieniach podpisanych 
zazw yczaj przez k ilku lekarzy.

— C zyżby oni w szyscy kłamali?
Dr. Zaw adzki studjow ał sum iennie całą książkę, a w re­

szcie rzekł:
— Nigdzie tu niem a św iadectw a, aby  kom uś odrosła no­

ga, czy ręka, czy w yłupione oko. Natom iast w idać z tego, że 
w iele osób, chorych na tle nerw owem , doznało tu  pewnego 
w strząsu, który  czasowo lub stale usunął ich chorobę. To sa­
mo m usi robić często lekarz-psycholog i specjalista chorób 
nerw ow ych. Sugestja m asow a, to ciągłe m onotonne śpiewanie, 
dzwonienie, m uzyka, no i ta  trupa  teatralna, świetnie odgry­
w ająca w yleczonych kaleków , w szystko to działa w strząsają­
co na cały system  nerw ow y i czasam i przyczynia się do u- 
zdrow ienia chorego".

Lego rodzaju „cudow ne" uzdrow ienia nie są specjalnością 
katolicyzm u, ja k  to tw ierdzi k ler w atykański. Miały one m iej­
sce bardzo daw no w św iątyniach w yznań przedchrześcijań­
skich, k iedy  nikom u nie śniło się naw et o chrześcijaństw ie i 
jednej jego odm ianie t. j. katolicyzm ie. Również i dzisiaj „cu­
dow ne" uzdrow ienia zdarzają się w św iątyniach m ahom etań- 
skich, buddyjskich i innych, zw anych przez kler w atykański

Eogańskiemi, i to zdarzają się częściej niż w  katolickich. G dy- 
y  więc stanąć na stanow isku klerykalnem  a nie naukowem , 

to trzebaby stw ierdzić, że nietylko bóg i święci katoliccy, lecz 
również w szyscy bogowie i święci chrześcijańscy i niechrze­
ścijańscy m ają moc uzdraw iania ludzi. Takie tw ierdzenie jest 
jed n ak  w prow adzaniem  ludzi pobożnych w błąd przez kler 
w szechw yznań. Natom iast nauka stw ierdziła, że t. zw. „cu­
dow ne", uzdrow ienie może nastąpić wówczas, gdy chory potra­
fi wm ówić w  siebie lub da w  siebie wmówić, że jak iś p rzed­
miot (np. obraz, posąg, kamień) lub osoba może go uzdrowić. 
O czyw iście uzdrow ienia takie dotyczą tylko niektórych cho­
rób, zwłaszcza nerw ow ych. Np. nie odrośnie nikom u odcięta 
noga chociaż by  się udaw ał do w szystkich „cudam i" słyną­
cych m iejscowości. Do t. zw. „cudownego" uzdrow ienia by­
najm niej nie jest potrzebna św iątynia, kaplica lub jak ieś m iej­
sce słynące z uzdrowień. Np. p rasa  doniosła niedawno, że na
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dom, w  którym  m ieszkał człow iek sparaliżow any, napadli ban­
dyci. C hory doznał nagle takiego wzruszenia, że ozdrow iał, 
zerw ał się i pogonił za bandytam i.

Przyczyny takich uzdrow ień nie są więc cudowne, lecz 
naturalne. Jedynie kler z uporem  m anjaka w m aw ia w ludzi 
nabożnych, że uzdrow ienie jest cudem  i na  tej podstaw ie za­
rabia olbrzym ie pieniądze. E ksploatując swoje dochodowe cu­
downe przedsiębiorstw a nie w aha się stosow ać różnych sztu­
czek oszukańczych. Jeżeli chory ozdrowiał, to znaczy, że stał 
się cud, w  przeciw nym  razie bóg, m atka boska lub jakiś św ię­
ty  nie wysłuchali prośby chorego. T ak  czy ow ak kler zaw sze 
zarobi!

O to tak  przedstaw ia się tajem nica cudow nych uzdrow ień, 
będących źródłem  olbrzym ich i nieustannie p łynących do kie­
szeni kleru dochodów.

M. Ł.

Z listów do Redakcji
O  jednej rozm owie

Rozmawiało dwóch m ężczyzn, jeden  — m łody niedaw no 
wyśw ięcony ksiądz, drugi chłop ze wsi, taki sobie zw yczajny 
chłop. W szkole nie był ani roku, czytać i p isać troszeczkę 
nauczył go jego ojciec. O  czem  rozm awiali? No potrosze 
o wszystkiem. O  wszystkiem ? To znaczy o religji i polityce. 
Chłop był wolnom yślicielem , a ksiądz, wiadom o przecież od 
czego jest ksiądz.

W olnomyśliciel nie w ierzy w objaw ienie, nie rozróżnia 
„fałszywej11 od „dobrej11 religji. O  tem  właśnie m ówił ów 
chłop wolnomyśliciel. Ksiądz starał mu się io po sw ojem u w y ­
tłum aczyć. Pow oływ ał się na pismo święte, na ojców kościo­
ła, na filozofów...

Chłop zaś na to odpow iedział:
— Ja o tem  też coś nie coś wiem. Ale ostatecznie poco 

mi doktorów, filozofów. Żyję tu na ziemi i w idzę co się na 
tej ziemi dzieje. Sprzeczne to w szystko z waszem i naukam i. 
Wy sami, głosiciele tych nauk, żyjecie zupełnie inaczej.

Jam  wojnę widział. Jam  w idział jak w imię boga bić się, 
w imię boga m ordow ać kazano. Jam  to w szystko widział. Bło­
gosławiono, spowiadano i gnano w okopy.

Gdzie miłosierdzie, gdzie miłość? Wy to w szystko w y ­
tłum aczycie, a jakże! Ale to tłum aczenie jakże  jest potworne! 
Jeżeli wolnom yśliciel jes t biedny, w  podartej chodzi kapocie 
to mówicie, że go pan bóg karze, a nędzarzom  — w ierzącym  
tłum aczycie, że nędzę cierpią z miłości bożej, bo kogo bóg 
miłuje, na tego zsyła krzyżyki!..
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Ksiądz poczerwieniał, nic na to nie odrzekł i bez poże­
gnania odszedł. A ja, k tóry  tę rozm owę słyszałem  — pom yśla­
łem so b ie :

Niedawno w yśw ięcony księże! Czyś po to uczył się przez 
tyle lat, kończył gimnazjum , seminarjum, pochłaniał żyw oty 
świętych, by  w końcu prostem u chłopu na jego zarzuty  nie 
odpowiedzieć? C zyś nie zm arnow ał zbyt wiele czasu? Po co 
było się m ęczyć? Czyż w arto było się tego wszystkiego uczyć, 
skoro p raw dy swojej nie mogłeś obronić naw et przed chło­
pem, który  ani roku nie był w  szkole...

B. Pawlak

List organisty do brata
Kochany K alasanty!

Słusznie podkreślasz szerzenie się zła na świecie ja k  m o­
rowej zarazy, słusznie narzekacie i T y i Twój proboszcz ks. 
K ałdun na  ten grzech, jakiego dopuszczają się gazety, k iedy  
proszą o pogodę nie Pana Boga, tylko jakiegoś Pima. I ja  o 
nim  nic, Bracie Kochany, nie słyszałem . Ale, żeby to ty lko 
chodziło o pogodę. T y  oburzasz się na Pim a, a ja  na św ię­
tego Loppa. C zytam  w gazecie: „Święto L oppa“. Co to za 
święty? sobie myślę. Idę do zakrystji, o tw ieram  O rdo D ivini 
Offici“ *), szukam —niem a, przew ertow ałem  i kalendarz rzym ­
ski, a może to, jak i now y święty, przez ojca świętego w R zy­
mie m ianow any, ja k  ten Tom asz Brudny czy Um orusany, nie 
pam iętam  dobrze jego przezw iska, czy choćby i ta  Joanna, 
k tó rą  najprzód spalił na stosie jak iś Koszon, a mój proboszcz 
świnią go nazyw a? **). Zapytałem  się więc proboszcza, abym  
w iedział jak i kolor ornatu w dzień tego Loppa przygotować, 
aż tu  mię proboszcz wyśm iał, powiedział, żem  baran i że żad­
nego świętego Loppa niema.

Pytam  się tedy, dlaczego jest święto, k iedy  niem a św ię­
tego (chociaż sobie zaraz przypom niałem , że jest święto Krysz- 
tola, a takiego nigdy na świecie nie było, no ale przecież te­
go proboszczowi nie powiern) ?

Proboszcz o m ało nie zapłakał.
— W idzisz, naw et w  Rzym ie już daw no stracili rozum  

i są zanadto czuli na in teresy  fabrykantów  w m iastach i k a ­
sują św ięta, a nie w iedzą ci kardynałow ie, że nam  szkodzą, 
bo ja k  m niej św iąt, to m niej ludzi przychodzi do Kościoła 
i m niejsza taca i naród o księdzu zapom ina.

*) K alendarz kościelny , dosłow nie „P o rządek  nabożeństw ".
**) P rzew odn iczącym  p rocesu  inkw izycyjnego  by ł b isk u p  C ochon. 

W yraz francusk i, po po lsku  Świnia.
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Lat tem u sto czterdzieści dużo świąt skasow ał Pius VI, 
a działo się to, gdy przem ysł począł się rozwijać, lat tem u 
dw adzieścia pięć Pius X skasow ał i Siewną i Zwiastowanie. Rząd 
rosyjski, rząd  schyzm atycki nie dopuścił do w ykonania tego 
zarządzenia, a potem  Sejm polski trochę je  zmienił.

W idzisz, mój Kochany!
Św iąt kościelnych mniej, to za to bezbożnicy, rozzuch­

w aleni bezczynnością rządu, k tóry  w brew  naszym  radom  nie

f>owsadza ich do w ięzienia, urządzają swoje, a w ięc święto 
asu, m atki, dziecka, wiosny, w reszcie tego twojego Loppa!

A co najgorsza, że ten Lopp zabiera nam  pieniądze i że 
nam  się odpust ś-go Pankracego nie uda.

I m iał rację proboszcz. G rom ady w yrostków  włóczyły 
się w  dzień odpustu po cm entarzu, koło kościoła i w ciskały 
jak ieś kw iatki, a nadstaw iały, a bodaj ich pokręciło! puszki 
na pieniądze. I nie jeden  chłop, co w sadził do kieszonki w k a ­
m izelce kilka groszy, które miał nam  dać na tacę, rzucił im 
do puszki, a sobie p rzypiął ten kw iatek  do kożucha.

Proboszcz mówi, że i dziesiątej części na tacę nie ze­
brał, chociaż zaprosił na  kazanie w ytraw nego m ów cę—zakon­
nika, ojca Latrynjusza Glistę, k tóry naw et w  Am eryce kaza­
niam i um iał w ypom pow yw ać od tam tejszych baranów  dola­
ry. A w szystko to, że przez skasow anie świąt, mało ludzi 
przyszło do kościoła i przez tego przeklętego Loppa! W idzisz, 
mój Bracie, Lopp gorszy od tego m asona Pima, bo Pim cho­
ciaż p ieniędzy nam  nie zabiera, a Lopp, heretyk  jeden, to ro­
bi! O by  go tam  pokręciło! Amen.

Twój G audenty 

Wasąg

List księdza Świeczki

Ks. Jubilat nie jest zbytnio zadowolony z docho­
dów  w ielkanocnych, ale nie chce Panu Bogu w rę­
kaw  zaglądać i te parę tysięcy przyjm uje z pokorą.— 
Magdusia ma świeże wiosenne żądania. —  Złote myśli 
księdza Jubilata o kobiecie. —  Szatan żyw icielem  i do­
broczyńcą księży rzymskich. —  Dowiaduje się o kło­
potach „Przewodnika Katolickiego" i lęka się, że go 
konfrałrzy uproszą na redaktora. -  M oże i dałby się 
się skusić, ale Magdusia nie chce jechać do m ałego  
miasta, gdzie niema komu pokazywać modnych ko- 
s i j u m ó w  a n o w y c h  p i s r i c i o n k ć w .
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D rodzy i kochani!
O dpoczyw am  teraz po trudach św iątecznych i obliczam 

dokładnie, ile mi przyniosły  w  gotówce. N iestety D uch Św ię­
ty  niebardzo się krzątał w  mojej parafji, bo mogło być w ię­
cej. Nie narzekam  jednak , bo w  tych ciężkich czasach każ­
dy  tysiączek dolarów, to pieniądz nie do pogardzenia,f [ale 
przydałoby się więcej.

Mnie m ożeby w ystarczyło to co jest, ale M agdusia musi 
się przecie przefasonow ać na w iosnę i potrzebuje k ilka no­
w ych kostjum ów  i jakiegoś lisa srebrnego. Nie rozumiem, 
poco tej babie lisa, k iedy  ciepło się robi i człow iek m ający 
trochę tłuszczu pod skórą, poci się jak w  łaźni, choćby się 
nie w iedzieć ja k  cienko ubrał.

Ale z kobietam i nigdy się nie dogada, bo to stw orzenia p rze­
w rotne i nic dziwnego, że synod Kościoła świętego długo za­
stanaw iał się nad tem, czy kobieta wogóle m a duszę.

Może ją i ma, ale jakąś w yw róconą naopak. Bo proszę, 
w  lutym , k iedy jeszcze śnieg pada, ona sobie już kupuje k a ­
pelusz słom kowy a w  lecie, k iedy  człow iek najchętniej pa ra ­
duje z gołą łysiną, kobieta w dziew a kapelusz filcowy i nikt 
je j  nie w ypersw aduje, że zrobiła inaczej, bo nie chce pozo­
stać w  tyle poza modą.

I ta  przeklęta m oda w yryw a mi z kieszeni więcej, niż 
połowę tego, co z chłopów  złupię p rzy  Bożej pomocy. Ale co 
j a  mogę zrobić? Przecież nie będę się bił z tą  w ydrą Mag- 
dusią, której nie uspokoi najm ądrzejsza nauka pobożna i w te­
d y  ty lko cichnie, gdy jej kupię coś nowego na grzebiet, 
a jeszcze jest lepiej, jeśli w yłga odemnie ja k ą  bransoletkę, 
albo pierścionek z brylantem . I żeby to chociaż nosiła! Ale 
to w dzieje taki kostjum , czy suknię raz lub dw a razy  i w ie­
sza to w  szafie. T ak  samo jest i z biżuterją. M usiałaby chyba 
ja k  m ałpa m ieć cztery  ręce, żeby jej się na palcach zm ieściły 
w szystkie pierścionki, jak ie  sobie już kupiła  z m ojej k rw aw i­
cy, w  pocie czoła od moich parafjan w yrw anej przy  pom ocy 
w szystkich proroków  i ojców Kościoła, k tórych słowami p rze­
m aw iam  do moich owiec i baranów  każdej niedzieli z ambony. 
Jednak  zawsze sobie m yślę, że w szyscy razem  święci i p ro ­
rocy nie pomogliby mi tyle, ile mi pom oże jeden  szatan, k tó­
rym straszę tych cym bałów, k tórych wola Najwyższego po­
dała w  moje ręce. Co jabym  zrobił, gdyby m ądrzy kapłani 
już przed w iekam i nie w ym yślili djabła i braci jego? 1 siarki 
i sm oły gorącej i ognia wiekuistego? Zdechłbym  tu chyba 
z głodu, a M agdusia ubierałaby się w  stare łachy  połatane. 
T ak  zaś dzięld Panu Bogu, a w łaściw ie dzięki djabłow i 
w szetecznem u, przez nas w ym yślonem u żyje się jako  tako 
i obrasta coraz więcej w  słoninę.

G dybym  był więcej sentym entalny, tobym  może kiedy 
temu djabłow i św ieczkę zafundow ał, ale poco? W ystarczy, 
że w  cichości serca uw ażam  go za swego dobroczyńcę i ży­
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wiciela, co dowodzi m ojej inteligencji, bo rzadko który  ksiądz 
m a w głowie takie m yśli i zawsze mu się zdaje, że to Pan 
Bóg go żywi. Ładniebyś ty  bracie wyglądał, jakby  ci djabła 
zabrali z kazań i w iary świętej! Za pół roku poszedłbyś na 
relief i pochow aliby cię na dziadow skim  cm entarzu, albo też 
m usiałbyś się w ziąć do jak ie jś uczciwej pracy.

Ale co może robić kapłan, przyzw yczajony do w ygod­
nego i spokojnego życia, bo conajm niej tysiąc ludzi na niego 
pracuje i m yśli o tem żeby m u czego nie zabrakło?

D o ciężkiej roboty się nie weźmie, bo je j nie zw yczaj­
ny, zresztą nie um ie nic robić, a lekką robotę gdzie dziś zna­
leźć? N aw et pism a katolickie dziś nie idą i ja k  mi donoszą, 
można dziś za bezcen kupić „Przew odnik Katolicki", bo w i­
docznie mój zacny przyjaciel, ks. Bójnowski, nie może sobie 
z nim dać rady. A przecież świetnie go redaguje i niem a ty ­
godnia, żeby jakiego sławnego artykułu  nie napisał, k tóry  cała 
prasa pow tarza. K atolicka z uznaniem , a heretycka z w ym y­
ślaniem. Sama sław a jednak  widocznie nie popłaca. Trzeba 
jednak uw ażać, aby „Przew odnik” nie dostał się w  niepow o­
łane ręce i nie zmienił kierunku, w tedy  Polonja am erykańska 
straciłaby jeden  z najw ybitn iejszych dowodów swojej odręb­
ności i odwagi przekonań. Mam w Panu Bogu nadzieję, że 
choćby w ostatniej chwili uda się nam  to niebezpieczeństw o 
zażegnać.

Praw dopodobnie zakupi to w ydaw nictw o nasza zacna 
Akcja Katolicka, k tóra dla inteligentniejszej części baranów  
będzie nadal w ydaw ała swój „Przegląd", a d la ciemniejszej 
i liczniejszej grom ady zachow a „Przew odnik".

Myślę że będą chcieli, abym  po ks. Bójnowskim objął 
redakcję tego klejnotu piśmienniczego, ale nie mam ochoty 
wielkiej i nie wierzę, aby M agdusia chciała siedzieć w  takiej 
dziurze, jak  New Britain. Żw arjow ałaby tam  z nudów, a tu  prze­
cie ma co wieczór albo tańce, albo card party , albo się z k u ­
moszkam i zejdzie i przez dwie godziny całe m iasto z niemi 
obgada. A a zresztą m nie jes t dobrze na mojej parafji i niech 
się cały św iat zaw ali razem  z „Przew odnikiem ", byle mnie 
zostawili w  spokoju, bo m i i t d  1 ' dopiekają,

aż im się bebechy po całym  prz j j _ x rozlecą —
amen.

których oby djabli za nogi po włóczyli,

Ks. Florjan Św ieczka

Am eryka-Echo.

Zwalczasz ciem notę, zabobon i nietolerancję — 

żądaj szkoły świeckiej.
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Bibljoteka P. Z. M . W .

Ze względu na m ające nastąpić jesien ią otw arcie bibljo- 
teki p rzy  Kole W arszawskiem  P. Z. M. W. zw racam y się do 
w szystkich członków Koła i sym patyków  z gorącą prośbą 
o nadsyłanie książek treści wolnom yślicielskiej i naukow ej ce­
lem w zbogacenia posiadanych już zbiorów. Książki należy 
nadsyłać pod adresem: Pol. Zw. M. W., K rólew ska 16, bibljoteka.

Astronomiczne sumy

„Rycerz N iepokalanej'4, naczelny organ m atki boskiej za­
m ieszcza w num erze m ajow ym  następującą w zm iankę „O d 
redakcji41:

„M aszyna ro tacy jn a  d la  „M ałego D zienn ika" ju ż  kończy  się m o n to ­
w ać. O d  m aja w ciągnie się ją  do c iężk ie j p racy  d la  N iepokalanej. B ę­
dzie d rukow ała  56.000 egzem plarzy  n a  godzinę. T akże  sp row adziliśm y  
drug i in te rty p  (m aszyna do sk ładan ia  czcionek), a le okazu je  się, że jeszcze 
dw ie tak ie  m aszyny  trzeba  będzie  kup ić , bo te  n ie nadąży łoby  sk ładać . 
M am y nadzieję, że p rzy  pom ocy N iepokalanej w szystko  pó jdzie  jakna j- 
lep iej".

Jeśli teraz obliczym y że: jeden in tertyp  kosztuje około
40.000 zł., plus m atryce 2.000, a w ięc trzy  in tertypy  126.000 
zł., m aszyna rotacyjna 250.000 zł., zm ontowanie i ustaw ienie 
też k ilka tysięcy zł., to przekonam y się, iż przedsiębiorstw o 
niebieskie nie odczuw a bynajm niej kryzysu. Przedsiębiorstw o 
takie, opierające się nabezgranicznej głupocie ludzkiej, jest po- 
ważnem  niebezpieczeństw em  dla ośw iaty i ku ltury  narodow ej.

Bunt za pieniądze

W zw iązku z w ydaną niedaw no powieścią Jalu Kurka 
p. t. „G rypa szaleje w N apraw ie44 p. Ignacy Kleszczyński udał 
się do N apraw y w  celu stw ierdzenia, jak ie  tam  panują sto­
sunki. W spraw ozdaniu swem, zam ieszczonem  w „Buncie Mło­
dych44 z dn. 29.1 V r. b., pisze m. in., że jeden  z chłopów i je-

?;o żona, otrzym ujący „Błyski W olnom yślicielskie4-, zapytyw a- 
i go skąd na to są pieniądze? Istotnie to bardzo w ażne za­

gadnienie. Bo jakże? W olnomyślicielom bóg nie pom aga, na 
ciemnocie ludu nie żerują, jak np. „Rycerz N iepokalanej44, do 
C zęstochow y do „królowej korony polskiej44 nie pielgrzym ują, 
do świętych pańskich, spełniających rolę bożków pogańskich, 
nie m odlą się, m szy nie zakupują, w ięc w atykańskim  i innym  
handlarzom  sakram entów  grosza złam anego nie dadzą zarobić, 
od rządu nie otrzym ują dotacyj, jak  okupanci w atykańscy,
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rekiny kapitalistyczne ich nie subsydjują, a jednak  m ają p ie­
niądze na w ydaw anie „Błysków W olnomyślicielskich", które 
dem askują zachłanność kleru watykańskiego, w yzyskującego 
lud polski, które kry tycznie oceniają różne bzdury, głoszone 
przez przew ielebne podpory bankrutującego ustroju kapita li­
stycznego i t. p. Tak, to jes t spraw a istotnie podejrzana, to 
napew no nic innego, panie K., ja k  jakieś sztuczki sza tań sk ie !

D ajm y spokój żartom. Trzeba natom iast w yjaśnić p. K., 
który, jako „m łody buntow nik" z „Buntu M łodych", powinien 
nieco lepiej rozum ieć pew ne zjaw iska oraz p rądy  społeczne 
i um ysłowe, niż ogłupiana przez kler dew otka w iejska, i w ie­
dzieć, że są ludzie napraw dę ideowi, k tórzy w służbie dobrej 
spraw y nie szczędzą pracy  i środków m aterjalnych, którzy 
nie dadzą się p rzekupić  ani nastraszyć, k tórzy nie będą się 
buntow ali na rozkaz i za cudze pieniądze. Ale paniczykow ie 
konserw atyw ni zdają się nie rozumieć, że m ożna się bunto­
wać, nie otrzym ując za to pieniędzy. Ł adny bunt za p ie­
niądze!

Kapłani w opałach}

Kilku rabinów  w arszaw skich podpisało odezw ę w zyw a­
jącą  do zbierania na Fundusz Palestyński. Nie podobało się 
to członkom  „Agudy" zrzeszającej najciem niejsze elem enty 
klerykalne. Pod w pływ em  agitacji zabobonny tłum  zbuntow ał 
się przeciw ko swoim przew ielebnym  cadykom , w targnął do 
lokalu żydow skiej gm iny wyznaniowej, zdem olował całkow i­
cie urządzenie w ew nętrzne oraz pobił do krw i rabina, który  
w  tym  czasie był w  lokalu gminy. Pobitego kapłana w ydoby­
ła z opresji policja. Inni rabini, uprzedzeni o zam ierzonym  
napadzie, nie przybyli do lokalu gminy.

Za działalność przeciwpańsłwową

N iedawno w Niemczech przeprow adzono rewizję w  klasz­
torach i kościołach katolickich oraz poaresztow ano wielu księ­
ży, zakonników  i zakonnic, k tórzy w kasach klasztornych i 
kościelnych grom adzili w ielkie zapasy pieniędzy zagranicznych 
i wywozili je  zagranicę, chociaż jest to przez państw o zabro­
nione. O becnie odbył się p ierw szy proces w  Berlinie i sąd 
skazał zakonnicę klasztoru św. W incentego a Paulo na 5 lat 
ciężkiego więzienia z pozbaw ieniem  praw  oraz 140 tysięcy 
m arek grzyw ny. Ponadto postanowiono ściągnąć ćwierć mil- 
jona m arek w yw iezionych zagranicę na popieranie akcji misji 
katolickiej wśród pogan.

C harakterystyczne jest, że oskażona znała przepisy  za­
braniające w yw ożenia zagranicę pieniędzy, a jednak  w yw o­
ziła. Nic dziwnego, członka czarnej m iędzynarodów ki w aty ­
kańskiej nic nie obchodzą przepisy  państw a, w  k tórym  m iesz­
ka, natom iast obow iązujące są dla niego przepisy  państw a 
w atykańskiego i kościelne.
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Szkoła czy kościół
G m ina Bardziejów w Czechosłowacji, chcąc zdobyć fun­

dusz na budowę szkoły, sprzedaje za 30.000 koron drew nianą 
cerkiew  ruską. T ak  się dzieje w Czechosłowacji, gdzie oświa­
ta kwitnie, a kler nie dyktu je państw u sw ych praw .

Inaczej jes t w Polsce, k tóra będąc najw ierniejszą córą ko­
ścioła katolickiego, w niektórych dziedzinach życia społeczne­
go dopiero w dw udziestym  w ieku zaczyna w ydobyw ać się 
z m roków średniowiecza. W ostatnich latach niepodległego 
bytu  Polski w ybudow ano przeszło 1500 kościołów i tyleż ple- 
banij, obecnie zaś rząd asygnuje pół m iljona złotych na b u ­
dowę nowego kościoła w  W arszawie, natom iast, w skutek  b ra ­
ku pieniędzy na budowę szkół, wśród nauczycieli panuje bez­
robocie a kilkaset tysięcy dzieci polskich nie uczy się.

W Czechosłow acji w ażniejszą jest szkoła niż kościół, 
w Polsce odwrotnie.

Zdegradowana opatrzność
We w stępie do konstytucji z dn. 17 m arca 1921 r. po­

wiedziano, że Polska została w yzw olona z półtora w iekow ej 
niewoli przez opatrzność. W nowej konstytucji z dn. 23 kw ie­
tnia 1935 r. usunięto ten nabożny wstęp, stw ierdzając zgodnie 
z praw dą, iż Państw o Polskie zostało wskrzeszone w alką i ofia­
rą najlepszych swoich synów. I słusznie, gdyż bajk i k lerykal- 
ne o opatrzności, k tóra m iała zrobić cud nad Wisłą, są tylko 
usypianiem  i paraliżow aniem  woli narodu w  pracy  i w alce
0 lepszą przyszłość, zachęcając go do budow ania kościołów
1 m odlenia się w  pokorze do opatrzności o łaskę, jednak , je ­
żeli się odrzuca udział t. zw. opatrzności w  walce o Polskę 
niepodległą, to niem a sensu w yrzucanie pieniędzy na budo­
wę kościoła opatrzności bożej, p ieniędzy tak  niezbędnych na 
zaspokojenie pilnych i doniosłych dla Państw a potrzeb.

Jak  w idać logika nie cieszy się względam i sfer rzą ­
dzących.

Z „Balu klechów"
...„Mili fratres“! ksiądz chociaż nie orze ni sieje,
Lecz z łaski swego stanu dobrze m u się dzieje...
W praw dzie są czasy ciężkie, lecz w orek nie pusty
K ażdy z nas ma, w ięc w iw at posty  i odpusty!
Nie braknie nam  na w szystkie d la uciech potrzeby,
W iw at w ięc—niechaj żyją śluby i pogrzeby!
Grosz ofiarny przynoszą w szystkie kraju stany,
W iwat w ięc parafjanie — owce i barany!
Niech żyje duchow ieństw o bez pracy, bez troski!
Niech żyje obskurantyzm ! *) W iw at stan księżowski!

Wt. Syrokomla (1823— 1862)

* ) O b sku ran tyzm  — dążność p rzeciw na ośw iacie, pod trzym yw an ie  
n ieuctw a. Red.
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Bezczelność watykańska

W sobotę dnia 9-go lutego r. b. odbył się w  Sko­
kach, w pow. wągrowieckim , w ieczorek tow arzyski, zor­
ganizowany, z w iedzą inspektora szkolnego, przez nauczyciel­
stwo w budynku szkoły powszechnej. Następnego dnia na 
nabożeństw ie ksiądz w ystąpił przeciw ko nauczycielom , zarzu­
cając im, iż urządzili zabaw ę w sobotę, siejąc tem  zgorszenie. 
Zdaniem bowiem  nie żydowskiego cadyka, lecz nieomylnego 
w atykańczyka w sobotę nie wolno urządzać zabaw , bo „kto 
całą noc baluje, ten  m odlić się nie może i albo śpi w  kościele, 
albo nie przyjdzie" no i nie da księdzu na tackę, za co oczy­
wiście pójdzie do piekła.

Ale jest rzeczą ciekaw ą, kim  jes t ten „przew ielebny" ka­
płan w atykański zabraniający obyw atelom  polskim  baw ić się 
w sobotę i staw iający zarzuty  polskiem u nauczycielstw u? O d ­
powiedź daje „W alka L udu“ z dn. l.V  r. b.:

„Uwagi te zawierające ciężki zarzut siania zgorszenia przez nauczy­
cielstwo rejonu skockiego, wypowiedział ks. proboszcz Zamysłowski. Ten 
sam osławiony ks. Zamysłowski, który został obity na ulicy w Ostrowie 
za odwiedzanie cudzej żony w nieobecności męża i w rezultacie tego kom­
promitującego incydentu przeniesiony z Ostrowu na uboższe probostwo do 
Skoków. Tenże tak bardzo dbający o moralność publiczną duszpasterz 
tydzień przed owem publicznem zganieniem nauczycielstwa za urządzanie 
w sobotę wieczorku towarzyskiego, a więc dokładnie 2-go lutego b. r. rów­
nież w sobotę, brał udział w zorganizowanym w Skokach balu publicz­
nym klubu sportowego „Wełna“ i po północy osobiście prowadził polo­
neza, a rano odprawiał Mszę św. i bynajmniej nie zganił z ambony ani 
inicjatorów owego balu, ani siebie za czynny udział w tym bulu“.

Ale nie dość tego. O to ten „kapłan", wzór niedoścignio­
nej m oralności katolickiej, zażądał przez m iejscow ych w pły­
w ow ych dewotów, aby  go nauczycielstw o p rzep rosiło !

T ak  okupant w atykańsk i ośmiela się traktow ać obyw a­
teli polskich. Przypom ina to stosunki w  daw nem  państw ie 
kościelnem , gdzie klecha roztaczał nieograniczoną w ładzę nad 
poddanym , w nikając w jego życie pryw atne. D opraw dy nie­
wiadomo, czy w Polsce rządzą w ładze państw ow e polskie, 
czy  w atykańskie.

N ie do w ia ry !

„Tydzień Robotnika" z dn. 5.V jr. 1). pisze o uroczy- 
stem  zakończeniu w Lourdes roku jubileuszow ego, który  bę­
d ą c  „rokiem  urodzaju na świętopietrze", trw ał aż półtora roku:
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„...w tym samym czasie, gdy setki i tysiące pielgrzymów jeździ po 
zdrowie do Lourdes, wyjechał zagranicę dla poratowania zdrowia ks. kar­
dynał Rakowski. Wszyscy byli przekonani, że pojedzie do Lourdes, tym­
czasem Jego Eminencja pojechał do Montecatini.

Czyżby ks. kardynał nie wierzył w cuda? Czyżby bardziej ufał 
„doktorom i uczonym w piśmie”?

Nie do wiary!”

Odpowiedzi Redakcji

O b. Bronisław Strug, wojew. lubelskie. Słusznie piszecie, że strach 
był zawsze i jest do dnia dzisiejszego środkiem, przy pomocy którego 
kler wszystkicli wyznań rządzi ludźmi. Znaną jest rzeczą, że, im człowiek 
jest głupszy, tem łatwiej podlega kleszej władzy. Dlatego to sprytni „dusz­
pasterze” walczyli i walczą z oświatą, wiedząc dobrze, iż oświata jest ich 
największym wrogiem. W piekło z ogniem i djablami wierzy dziś tylko 
niewielka garstka ogłupionych, ciemnych ludzi. O tem wie kler i coraz 
rzadziej szafuje bredniami o ogniu piekielnym, nie chcąc zrażać do kościo­
ła bardziej wykształconych owieczek. Pozdrawiamy serdecznie Obywatela, 
i życzymy dalszych postępów w pracach.

O b . A ndrzej Szczur, rolnik z pow. warszawskiego. Zgadzamy się 
z Wami, że pieniądze wypłacane przez państwo darmozjadom watykańskim 
można zużytkować na inne cele, naprzyklad na budowę szkól, dróg, po­
moc dla bezrobotnych mrących z głodu lub t. p. pożyteczne cele. Co się 
tyczy ślubów cywilnych, to istnieją one we wszystkich państwach kultu­
ralnych, nawet w Italji faszystowskiej, rządzonej przez Mussoliniego. Rów­
nież i w Polsce, która nie może tkwić wśród państw zacofanych, muszą 
być wprowadzone wkrótce śluby cywilne, na co czekają oddawna setki 
tysięcy mądrzejszych obywateli.

O b . Stanisław Steiski.—Turobin woj. lubelskie. Zajście, które opisa­
liście jest istotnie „dobrym przykładem  dla w ierzących”, charakteryzuje 
bowiem doskonale „m oralność” sług Chrystusowych. Niezgodne z praw dą ze­
znania księdza przed sądem, zmuszające sędziego do usunięcia go od spra­
wy, winno być przestrogą dla naiwnych owieczek, które uciekają się do 
pomocy obłudników watykańskich. Jesteśmy, przekonani, że w miarę, jak 
będzie się rozwijała oświata, ludzie poznają wartość swoich opiekunów i 
przepędzą ich precz.

O b. W . Zatorski. W arszaw a. Dziękujemy za list i życzymy po­
wodzenia. Macie zupełną rację, uważając, że można być uczciwym czło­
wiekiem nie wierząc w boga i inne historyjki wymyślone przez kler. 
Możemy nawet twierdzić stanowczo, że ludzie niewierzący są przeważnie 
lepsi i uczciwsi od tak zwanych wierzących. Wśród bezwyznaniowców 
znacznie rzadziej zdarzają się zbrodnie i kradzieże niż wśród wierzących; 
potwierdzają to badania statystyczne prowadzone w wielu krajach.
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O b. An— ak. Poznań. Dziękujemy za dowcipny list. Słusznie czy­
nicie, że nie poprzestajecie na czytaniu naszych wydawnictw wolnomyśli- 
cielskich, lecz propagujecie wolną myśl w zacofanem społeczeństwie po- 
znańskiem, nie licząc się nawet z tem, iż narażacie na szkodę własne in­
teresy. Tak powinien czynić każdy obywatel—wolnomyśliciel. Życzymy 
powodzenia w dalszej pracy dla dobra wolnej myśli.
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